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Krew na Dalekim Wschodzie
.Grand Hotel" w Pekinie przemieniony w fortece

Tokio, 27-go  lutego.
»r,^ak podaje komunikat japońskiego 
?tabii g e n e ra ln e g o , k a w a le r ia  ja p o ń sk a  
.^ k o n a ła  z a g o n  n a  linjl C z a o ja n  - C z jen . 

f R ó w n o c z e śn io  s a m o lo ty  ja p o ń sk ie  u- 
ą d ziły  r a j (j n a  C z je n p ln g , o b rz u c a ją c  

, .a.sk> b o m b a m i. D w a  z  n ich  z e s tr z e l i ły  
^'ńskia baterjo p rz e c iw lo tn ic z e .

W związku z walkami o  D że h o i, o r a z  
J w ężon ą  sytuacją w P ó łn o c n y c h  Chi- 

donoszą z  P e k in u , żo  p o s e ls tw a  c u -  
,  o z iem sk ia  p r z e d s ię w z ię ły  o d p o w ie d n ie  
K°ok] o s tro ż n o śc i,  c e le m  o c h ro n y  s w y c h  

J ty w a te l i .  W  ra z io  n ie b e z p ie c z e ń s tw a

p r z e s z ło  1200 Iudzł. S t r a ty  ja p o ń sk ie , ja ­
ko  s tr o n y  a ta k u ją c e j,  m a ją  b y ć  z n a c z n ie  
w ię k sz e .

s , :y sc y  c u d z o z ie m c y  w  P e k in ie  m a ja  s ię  
Bronić n a  te ry to r iu m  k o n c e s ji m ię d z y , 

^ rodow ej, gd z io  z n a jd u ją  s ię  w s z y s tk ie  
j ? se te tv /a . T e r y to r iu m  p o w y ż s z o  Je st o d  

a só w  p o w s ta n ia  b o k s e ró w  siln io  o b w a -  
.  .''yana s tr z e ż o n o  p rz e z  c u d z o z ie m s k ie
h f ^ ‘a ły  w o jsk a . N a jb a rd z ie j im p o n u ją c y  

n ek  w  c a łe i k o n c e s ji „ G ra n d  H otel*
Cov a* p rz e m ie n io n y  n ie m al w  f o r te c ę . J a -  
^ n c zy Cy  o b w a ro w a li  ró w n ie ż  d w a  w ie l-  
Ain ho,fe,e' Rdzio m a ja  s ię  s c h ro n ić  w  r a -  

a n ie b e z p ie c z e ń s tw a  Ich  o b y w a te le .  P o -

s ti  W ze sz ło  p ó l ro k u . p o s e ls tw o  z a ś  japoń- 
J  ? u rz ą d z iło  u  s ie b io  w ła s n a  e le k tro -
wb ,r

ChlRorygy bronią się zaciekle
S z a n g h a j, 2 7 -go  lu te g o .

„..W edług doniesień dzienników, a rm ja  
jn n s k a  w  prowincji Dżehoi zdobyła z po- 
»aroferri m ia s to  P e ip ia o , k tó r e  u tr a c i ła  w  

Złym  ty g o d n iu , 
i  2  Mukdeuu donoszą (źródła j a p o ń sk ie ), 
re, naibardz.iej z a ż a r to  w a lk i to c z ą  s ię  w  

ionio m ia s ta  C z ip in g . M ie jsc o w o ść  S z a -  
ę[a . 2najd u jo  s ię  p o d  u s ta w ic z n y m  o g n ie m  

Szkle] a r ty l e r j i  i p rz e c h o d z i o n a  u s ta -  
‘cznio z  rąk do  rąk. M ie jsc o w o ść  M ogi 
, s*sła z d o b y ta  p rz e z  J a p o ń c z y k ó w , le cz

a o s ta tn ie j c h w ili C h iń c z y c y  p rz e s z l i  do  
c^ e c iw n a ta r c ia  i z a ję li z p o w ro te m  u t r a -  

p o z y c je . N ac ze ln y m  d o w ó d c ą  w o jsk

* dni b a w i n a  f ro n c ie .
,G hińskio m in is te rs tw o  w o jn y  k o m n n l-

V ł „?0 z n isz c z o n e . W  c z a s ie  o d w ro tu  
Z y s k  c h iń sk ic h  z C z a o ja n u  z o s ta ły  w y -  
{ .^ o n - i  w  p o w ie trz o  d w a  w ie lk io  m a g a -  
tvniV a m u n ic y jn e . S t r a ty  c h iń sk io  w  z a b i-  

11 P od  C z a o ja n e m  i P e ip ia u  ’w y n o s z ą

Ho wy podsekretarz 
stanu

**i‘n!sientane Op eki Społecznej
W a r s z a w ” , 27-go lutego.

$ei *̂rezydent R. P. mianował posła na  
r*e d r - K a z im ie rz ą  C u c h a  p o d s e k re ta -  
łec. n, s ta n u  w  M in is te r s tw ie  O p ie k i S po - 
biia Jednocześnie P. Prezydent R. P. 
su n°w ał dotychczasowego podsekreta­
r z ’1' y  M inisterstwie Opieki Społecznej 
r*e ‘B ie rz a  R o ż n o w sk ie g o  p o d s e k re ta -  
ltrJ*1 s ta n u  w  M in is te r s tw io  S k a rb u . D ę­
to nominacyjne podpisał P .  P r e z y d e n t  

*akopa-

Os*ra nota Ispanji
G e n e w a , 27-go lutego.
Rząd japoński przesłał wszystkim  

członkom Ligi Narodów n o tę  u tr z y m a n ą

w  b a rd z o  o s tr y m  to n ie . J a p o n ja  u d o w a ­
dn ia . żo p o s tę p o w a n ie  a rm ji ja p o ń sk ie j od 
c z a só w  18-go  p a ź d z ie rn ik a  1931 r . n ig d y  
nio p r z e k ra c z a ło  g ra n ic  u p ra w n io n e j o b ro ­
n y  n a ro d o w e j o ra z , żo  p a ń s tw o  m a n d ż u r ­
sk ie  p o w s ta ło  n a  s k u te k  p r a w a  do  sa m o ­
s ta n o w ie n ia  o  so b io  je g o  lu d n o śc i.

„S T A H L H E L IT  NA ZIMOWYCH ĆWICZENIACH POLOWYCH

W  M e k l e n b u r g u  b o jo w e  z w i ą z k i  u r z ą d z i ł y  s p o r t o w e  n i e m ie c k ie g o  „ S t a h l -  
h e l m u “  k i lk o d n i o w e  ć w i c z e n ia  p o lo w e  n i e  r ó ż n ią c e  s ię  w  n i c z e m  o d  z w y ­

k ły c h  ć w i c z e ń  w o j s k a  r e g u l a r n e g o .

Parawan imifujący... kasę
Niezwykły pomysł włamywaczy

W a r s z a w y ,  27-go lutego.
Zuchwałego zamachu dokonano na  k a n ­

to r  b a n k ie r sk i p o d  firmą A. B lu m en ta l 
i M . C z e rw iń sk ]  p r z y  ul. M a rsz a łk o w s k ie j 
104. K a n to r  te n  m ie śc i s ię  w  p o d w ó rz u , 
a  z u lic y  w id a ć  s to ją c ą  i p rz e z  c a łą  noc  
ja sn o  o św ie tlo n ą  śc ia n ę  k a s y  o g n io tr w a ­
łe j. W łam ywacze wpadli na niezwykły  
p o m y s ł . Upatrzyli chwilę, w  k tó r e j  m ogli 
p o s ta w ić  p rz e d  k a sę , o  z ie lo n y c h  ś c ia n a c h  
p a ra w a n , im itu ją c y  k a sę  o g n io tr w a łą .  Na­
stępnie d o s ta w s z y  s ię  d o  w n ę t rz a  k a n to ­

ru , o d s łu n ę li s z y b k o  k a s ę  i n a  je j m ie jsc e  
u s ta w ili p a ra w a n . T e r a z  już  m og li b ez  
p rz e s z k o d y  z a b r a ć  s ię  do  ro z b ic ia  k a sy . 
W y c ię li d o ln e  z a m k i i p rz y s tą p ili  d o  w y ­
c in a n ia  g ó rn y c h , g d y  ich  sp ło sz o n o . Z b ie ­
g li, n ic  n ie  z a b r a w s z y .  W  u sz k o d z o n e j 
k a s ie  z n a jd o w a ło  s ię  k i lk a d z ie s ią t t y ­
s ię c y  z ło ty c h  z a r ó w n o  w  w a lu c ie  p o l­
sk ie j, ja k  i z a g ra n ic z n e j. W  p rz e c ią g u  
d w u c h  o s ta tn ic h  dn i je s t  to  ju ż  t r z e c i  z a ­
m a ch  n a  k a s ę  o g n io trw a łą .

Burza śnieżna w Anglii
w rm id itta  (iD r ir n lc  szKodf

L o n d y n . 27-go lutego.
Wielka burza śnieżna, która od kilku 

dni szale.e nad Angiją. poczyniła o lb r z y ­
m ie  s z k o d y . W y so k o ść  ic h  s z a c u ją  u a

p r z e s z ło  50 m iłjo n ó w  z ło ty c h .
Wiele miejscowości w Północnej Anglj; 

oraz Szkocji z o s ta to  z u p e łn ie  odciętych 
w sk u te k  z a s y p a n ia  w sz e lk ic h  d ró g  kom u

Przymusowa wizyta
hitlerowskiego dygnitarza 

na Pomorza
G d a ń sk , 27-go lutego.

N a terytorium Pomorza w ylądował 
wskutek defektu motoru samoiot nie m ie ­
ck i, k tó r y  w y s ta r to w a w s z y  z  W ilh e lm s-  
h a ie n , le c ia ł do  G d a ń sk a , wioząc m . in. 
o ld e n b u rs k ie g o  p r e m je r a  R o v e r a  (hitle­
rowca), m a ją c e g o  p r z e m a w ia ć  na  w iecu  
n a ro d o w o -s o c ja l is ty c z n y m  w  G d a ń sk u .

R o v e r  z o s ta ł  p r z y t r z y m a n y  p rz e z  po ­
lic je , le c z  po  z ło ż e n iu  w y ja śn ie ń  w  s ta r o ­
s tw ie  n a  d ru g i d z ie ń  (noc spędził Róver 
przyzwoicie w hotelu) o d je c h a ł po c iąg ie m  
do  G d a ń sk a . S a m o lo t został przetran­
sportowany ta m  ró w n ie ż  k o le ją .

Trzęsienie ziemi
w Chile

S a n tia g o  d e  C h ile , 27-go hitego.
Miasto portowe w  Chile Iqu ique  zo ­

s ta ło  n a w ie d z io n e  p r z e z  s iln e  t r z ę s ie n ie  
z iem i. W s t r z ą s y  p o w ta rz a ją  s ię  co  k ilk a  
go d z in . R ó w n o c z e śn ie  z a n o to w a n o  n ie ­
b y w a ły  sp a d e k  te m p e r a tu ry .  B liż sz y ch  
sz c z e g ó łó w  b r a k .

Olbrzymi poiar
w Bordeaux

Paryż, 27-go lutego.
W  sobotę wybuchł olbrzymi pożar w  

Bordeaux, który zniszczył całkowicie 
c e n tr a lę  e le k tr y c z n a  f ra n c u sk ie j P o łu d n io ­
w e j K om pan ji K o le jo w e j. S z k o d y  w y n o ­
sz ą  k ilk a n a ś c ie  m iłjo n ó w  fra n k ó w .

n ik a c y jn y c h . I ta k  m ia s ta  G lo sso p p  w  
h r a b s tw ie  D e r b y s h ir e ,  lic z ą c e  20 ty s s ię c y  
m ie sz k a ń c ó w , od  tr z e c h  dn i Je st p o z b a ­
w io n e  w s z e lk ie j k o m u n ik a c j i z  r e s z tą  
k ra ju .  W ie le  d ro b n y c h  w io se k  z w r ó c i ło  
się  te le g ra fic z n ie  d o  w ię k s z y c h  m ia s t z  
p ro ś b a  o  n a ty c h m ia s to w e  p r z y s ła n ie  ś r o d ­
k ó w  ż y w n o śc i,  k tó r y c h  b r a k  d a je  s ię  s iln ie  
o d c z u w a ć . W  P o łu d n io w e j  W a iji w ie le  
k o p a lń  w ę g lo w y c h  je s t  n ie c z y n n y c h  w s k u ­
te k  z a s y p a n ia  d ró g  o lb rz y m le m i z w a ła m i 
śn ie g u . S e tk i a u to b u só w , s a m o c h o d ó w  i 
in n y c h  p o ja z d ó w  s to ją  n a  d ro g a c h  z a s y ­
p a n e  n ie je d n o k ro tn ie  aż  po  d a c h y  śn ie ­
g iem .

W  związku z temi olbrzytniemi opada­
mi śnieżnemi, po z io m  w o d y  w  n ie m al 
w s z y s tk ic h  rz e k a c h  sz a le n ie  s z y b k o  się  
p o d n ió s ł . Z e  w s z y s tk ic h  s tr o n  k ra ju  do ­
n o sz ą  o p o w o d z i . P o z io m  w o d y  w  T a m i­
z ie  p o d n ió s ł s ię  w  p rz e c ią g u  12 g o d z in  o  
60 c e n tim e tró w . W  h r a b s tw ie  S u r r e y  
rz e k a  W e y  w y la ła ,  z a le w a ją c  w s z y s tk ie  
m o s ty  i o k o lic zn e  p o la . W  p e w n y m  
m ie jscu  u tw o r z y ło  s ię  p r a w d z iw e  je z io ro , 
sz e ro k ie  n a  3 k im . a d łu g ie  n a  7. B y d ło  
p o to n ę ło  m a sam i. W  W iitsh i re  i w  in ­
ny c h  p o łu d n io w o -a n ig e lsk ic h  h r a b s tw a c h  
sz e r e g  m ie js c o w o śc i z o s ta ło  o d c ię ty c h  
p rz e z  ro z la n e  rz e k i od  ś w ia ta .  N a u lic ac h  
m ia s ta  T ro w b r id g e  po z io m  w o d y  s ię g a  
w y so k o śc i 1,80 m , z a ś  w  C h ip p en h a m  aż  
2.50 m ; W iele domów znajduje się  o c z y ­
w iśc ie  c a łk o w ic ie  pod  w o d ą . Również 
nie do  u ż y tk u  je s t  s z e r e g  sz o s  o r a z  linji 

^elow yeh, w io d ą c y c h  z  p ro w in c ji do  
nu.
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Ustępstwo przemysłowców albo -  s.rejK
Ja k  to już donosiliśm y w  niedzielnym  nu­

m erze  p racodaw cy zdążają  do odw leczenia 
zata rgu  o zarobki w górnictw ie, w zw iązku z 
czem  proponowali odbycie wspólnej konferen­
cji z p rzedstaw icielam i zw iązków  zaw odo­
w ych  dopiero  14 m arca  br. P o  niedzielnym  
kongresie obradow ali w czoraj przedstaw iciele 
w szystk ich  organrzacyj zaw odow ych i posta­
now ili w ysłać  do Zw iązku Pracodaw ców  
GómoSląskiego P rzem ysłu  G órniczo-H utnicze­
go p'®mo następującej treśc i:

„W  odpow iedzi na pism o W Panów  z dnia 
25 Lutego 1933 r. w  spraw ie  odbycia w  dniu 
14 m arca  br. w spólnego posiedzenia, donosi­
my uprzejm ie, że w obec rozgoryczenia  jakie 
panuje pomiędzy załogam i po kopalniach, o raz 
z uw agi na uchw ałę kongresu Rad Zakłado­
w ych  w dniu 26 lutego br. na propozycję 
W Panów  zgodzić się nie możemy.

A żeby w y aśn ć zaostrzona sy tuacje, k tóra  
p rzez  odw lekanie może doprow adzić do nie­
obliczalnych następstw , proponujem y zw oła­
n ie wspólne) konferencji na dzień 1 marca br.

Term in 1 m arca  br. uw ażam y za o sta tecz ­
ny. a n ezw o łan ie  do tego term inu konferen­
cji uw ażać  będziem y jako zerw anie  pertrak ta- 
cyi.

Pism o to zostało podpisane przez  przed­
staw icieli w szystk ich  organ izacy j zaw odo­
w ych, które  ostatnio stw o rzy ły  fedmolity front 
robotniczy. G dy pracodaw cy odrzuca propo­
zycję  przedstaw icieli robotników , to p raw do­
podobnie na dzień 1 m a ica  br. zostanie pro­
k lam ow any stre lk  protestacy jny , w  m yśl u- 
chw ał niedzielnego kongresu. O dpow iedź pra­
codaw ców  nadejdzie nraw dcuw lohnie  w  dniu 
dzisiejszym .

Papiernia w Kaletach 
wypowiedziała umowę

Zarząd Fabryki C elulozy i P ap ieru  w  K a­
le tach  w ypow iedzia ł pism em z dn ia  25 bm. 
Zw iązkow i M etalow ców  Z. Z. P . um ow ę ta ry ­
fow ą na dzień 31 m arca  br. D o tychczas; nie 
wiadom o w  jakiej w ysokość! obniżki płac bę­
dzie  się dom agał zarząd  fabryki. Jakkolw iek 
w stępne  pertrak tac je  pom iędzy przedstaw i­
cielam i związku zaw odow ego zostaną  w szczę­
te  w  dniach najbliższych, to jednak w ątpliw ą 
jest rzeczą, czy  zwiąizek się zgodzi na obniżkę 
Plac. ,

Wypowiedzenie zarobków 
tramwajarzy

Śląsko-D ąbrow skie  Kolejowe T ow arzy ­
stw o  E ksploatacyjne w  K atowicach w ypow ie­
d z ia ło  staw k i zarobkow e, o raz  św iadczenia 
socjalne d ia  pracow ników  służby  ruebu, War­
sz ta tów  itp., k tó re  zostały  ustalone orzecze ­
niem komisji pojednaw czej i a rb itrażow ej z 
dnia 6 grudnia ub. roku i obow iązyw ały  od 
1 grudnia ub. r. Z arobki zostały  w ypow iedzia­
ne  na dzień 31 m arca  br.

Ja k  w iadom o, obecne p lace  w yw alczy li

TEATR POLSKI W KATOWICACH.
Wtorek: o *. 20 „Arłyłol" (erzedst. poeul.).
Środa: o g. JO ,,Proboszcz śród biedaków" .'pre­

miera).
Piątek: „Proboszcz śród ubozich".

TEATR POLSKI NA PROWINCJI:
Knurów: czwartek: „Pod zarządem przymusowym".

TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU.
Dziś o zodz. 28,15 przebojowa rewia w 2 ozęśetacb, 

IS obrazach p. t  „TYLKO DLA DOROSŁYCH" z adzta-

Ca

KINA:
Katowice: Ca p l t o l  „Czara

„Flip I Flaip Jako włóczęgi". C o l o s s e u m  ..Zwycię­
stwo czarnego Dźeka". P a ł a c e  „Sya Walych *ór‘‘. 
R f a i t o  .Dobranoc Wiednia". U a i o a  „Miłość króla 
ringu". D ę b i n a  „Patrol” I „Ptomiemie serca".

Król. Hala: C o l o s s e u m  „Bezdomni na nHcacb
Moskwy" I „Kurier syberyjski". Ap o l l o  „Halle Berlin 
— Hallo Paryi" I „Kinamaniak". R o z y  „Czlowtak- 
aiałpa" I „Coha I Kelly w Hollywood".

Bielsko: A p o l l o  „Miasto cudów". Kino miejskie 
„Caernp' Kloo miejskie w Białej: „Oto* puszczy".

Sosnowiec: Ede n — głośny film „Parada aritości"

RADJO:
Wtorek, 28 latego 1912 r.

Katowice. II,SS Syzaal czasu. 12.10 Koncert z płyt 
tram o'on owych 15.25 Chwilka lotnicza i przeciwgazowa.
15.30 Komunikat Państw. Urzędu W. F. 15.35 „Nowe d J- 
gl geapoua'ezeg„ rozwi-jn świata". 15JSO Bajeczki etod 
HeT dla daiecJ. 16.05 Intermezzo muzyczne. 16.30 Od­
czyt dla maturzystów. 16,40 „O znakomitym malarza Ja­
nie Stanisławarim" 17 Koncert popołudniowy. 18 OJ 
czr* dla maturzystów. U.25 Muzyka lokka 19 „MUtrze- 
stwa narciarskie w Innsbrucku”. 19.15 Rosmaltośd. 19.23 
Komunikaty sportowe. 19.30 Felieton nrnzycioy. 19.4? 
Prasowy dziennik radiowy. 20 „Hallo — tn Polskie Ra­
dio”. 20,55 Wiadomości aportowe. 21,05 Audycja karna­
wałowa „Muzyki". 22 Kwadrans literacki. 22.20 Moty­
ka taneesna 22.55 Komunikat meteorologiczny. 23—34 Aa*

sobie tram rwalarzn strajkiem  przed trzem a 
miesiącami. u#

Spółko Bracko reda'taje
Jak  się dow iadujem y, zarząd  Spółki B rac­

kiej w  T am . G órach w ypow iedz ą! p racę na

W łaściciele kopalń rudy  w Zagłębiu w y­
mówili płace robotnicze, chcąc przeprow adzać 
obniżkę. Z in icjatyw y inspektora pracy  w 
Częstochow ie w czoraj odbyte s:ę tam konfe­
rencja zainteresow anych  stron, w  k tórej jako 
przedstaw iciel robotników  w ziął udział sekr.
C. Z. G. p. Bielufk. W ysokość żądanej obniż­
ki p rzem ysłow cy mieli zakom unikow ać dopie­
ro na konferencji, której wyniki podam y jutro. 
Nałeży dodać, że kopalnie rudy  zatrudnia ją  
ok oło 1500 ludz i

Robotnicy Zagłębia wspólnie 
z ślązakami...

W czoraj w  Sosnowcu odbyła  się okręgo­
wa konferencja delegatów  robotniczych z ca­
łego Zagłębia, k tórej p rzew odniczył p. Angier. 
Z apoznał mi delegatów  z sy tuacją  po osta t­
nim kongresie w  K atowicach i podkreślił ko­
nieczność przygotow ań do  stre jku  p ro tes ta ­
cyjnego.

Delegaci stw ierdzili, że robotnicy w  Za­
głębiu oczekują jedynie na hasło i gotow i są 
w zupełności do  w alki strejkow e] o sw ój za­
grożony b y t  „ J

Przemysłowcy radzili
obrady  w  Radzie Z azdu Przem .-G óm . w  Sos­
nowcu. W yniki trzym ane są  oczyw iście w 
tajem nicy. Z touei s trony  informują nas. że  w

dzień 31 m arca  br. 20 pracownikom , za trud­
nionym w szpitalach. Z arząd zam ierza rów ­
nież zwolnić pewną ilość urzędników , za trud ­
nionych w  admin.strac.%

W czoraj odbyw ały  się p rzez cały  dzień 
konferencji wz ą ł rów nież udział imsp. Fede- 
rowicz, k tóry  pow rócił z  W arszaw y , gdzie 
miał rozm ow y z czynnikam i decydującem i na 
tem at sytuacji w przem yśle w ęglow ym  Za­
głębia. Dow odziłoby to, że jednak przem y­
słow cy działają w  ś cistom porozum ieniu z
czynnikam i rządow em i. ;

Obniżka dopiero od 15 marca
Stw orzenie  Jednolitego frontu robotnicze­

go. w  obliczu zam achu na płace, zaskoczyło 
przem ysłow ców , k tó rzy  spodziew ali się, iż 
zam iary sw e przeprow adzą, bez w iększego 
w ysiłku. Św iadczy o tem brak  decyzji co  do 
obniżki już z dniem 1 m arca, o raz  sondow anie 
opinii w śród sfer rządow ych.

Na skutek d ługotrw ałych  obrad  przem y­
słow cy zaniechali podobne myśli przeprow a­
dz ona  natychm iastow ej obniżki i dopiero z 
dniem 15 m arca br. będą chcieli obniżyć za­
robki o 15 proc. W śród  przem ysłow ców  w 
Zagłęb 'u  rozw ażana jest jeszcze  ewentualność 
przeprow adzenia  obniżki niejednolitej; każda 
kopalnia zatem  przeprow adziłaby  obniżkę 
mniejsza lub w iększą , jednak nie p rzek racza ­
j ą  15 proc.

Do w czoraj zw iązki nie o trzym ały  żad­
nych propozycyi od pracodaw ców , a  -dziś 
rów nież nie jest spodziew ane otrzym anie  ja ­
kiegokolw iek zaw iadom ienia. - :

Zastrzelił żonę I leścia
Krwawa tragedia rodzinna w Zabrza

W  sobotę wieczorem w  Zabrzu pomię­
dzy godz. 7 a 8-mą zastrzeli! mąż swą 
żonę, a teścia śmiertelnie postrzelił. Mał­
żonkowie Dietrichowie rozeszli się przed 
mnlejwięcej 14 dniami, Dietrichowa uda­
ła się ze sw ą dwuletnią córeczką do 
sw ych rodziców, a Dietrich również do 
swoich.

25 b. m. D. przybył do mieszkania  
sw ych teściów Musiołów, by zabrać dzie­
cko do swych rodziców. Zastał teścia, 
teściową, żonę i pewnego gościa przy 
w ieczerzy.

Na zapytanie D., gdzie jego dziedco 
otrzymał odpowiedź, że Już śpi. Mustoł,

mający ze sw ym  zięciem na pieńku, 
wstał od stołu i szedł ku drzwiom. D. 
nagle się odwrócił I strzelił Musiołowi w  
bok. M. zwalił się na podłogę. Musioło- 
wa rzuciła się mężowi na ratunek, Dietri­
chowa gaś i przygodny gość zbiegli do 
sąsiedniego pokoju i uk ry ł się za me­
blami.

Dietrich wpadł do pokoju l znalazłszy  
swą żonę, ukrytą pomiędzy szafą a pie­
cem kaflowym, strzelił do niej trzykro­
tnie, i położył ją trupem na miejscu.

Zabójcę aresztowała policja. Musioła 
odstawiono w  ciężkim stanie do szpitala, 
a zwłoki Dietrichowej do kostnicy. •

Plaga nadużyć w  Zagłębiu
Dlaczego władze milczał

W  nocy  s  piątku na sobotę. Jak to  już
krótko donosiliśmy policją na skutek polece­
nia w tadz sądow ych, przeprow adziła  a re szto ­
w anie dw ucb b. bogatych kupców  zagłębiow - 
kich. Jakóba Friedm ana z D ąbrow y i Moszka 
Katmę Ehrlich z Będzina, oskarżonych  o nad­
użycia podatkow e.

D otychczas w ięc oskarżonych  o nadużycia 
podatków  zam knięto w w ięzieniu: Ham burgie- 
ra. Ł asnow skiego i Szpirę — dyrek to rów  kop 
„H elena", buchaltera  Jocbim czyka, Arona 
G utm ana — dostaw cę kop. „Flora". o raz 
Ehrlicha I F riedm ana. Szczegóły nadużyć 
uk ryw ane są  przez w ładze, p row adzące  dal­
sze śledztw o 1 tylko  pew ną jest rzeczą, że 

na nadużyć sięga miljon z łotych.
W ładze śledcze zapow iadają również dal- 
: a re sztow an ia  i to  już w  najbliższych 

dniach.
W edług krążących  w ieści rew izja m ieszka­

nia G utm ana. przeprow adzona w  chwili a re ­
sztow ania  oszusta , da ła  w ręcz  sensacyjne 
w yniki.

Znaleziono bow iem  m asę z ło ta  w  m onetach

i sz tabach, w agi około 10 kg. Z arów no złoto, 
jak i sreb ro  zostało skonfiskow ane.

W obec w ykryc ia  i a resztow ania  oszustów  
podatkow ych, dz iałających na szkodę Skarbu 
Państw a , dziw nem  musi się w ydaw ać uporczy 
we milczenie w ładz co do ew ent. nadużyć w 
urzędzie skarbow ym  w  Będzinie. P rzed  w ie­
lu tygodniam i głosnem było w całem  Zagłę­
biu zatrzym anie  kilku urzędników  U rzędu pód 
zarzutem  „niedokładności".

Chociaż w edług oficjalnych zapew nień 
śledztw o nie zostało um orzone i toczy się 
nadal, to  jednak by łoby  rzeczą  pożądaną, aże ­
by w ładze przem ów .ły w reszcie . Milczenie 
w ładz, oraLz prow adzone śledztw o je st tem bar­
dziej niezrozum iale, że do tychczas ani ieden 
z u rzędników  nie został zaw ieszony 1 w szy ­
scy urzędują nadal.

R ew izę na miejscu p rzeprow adzała  ró w ­
nież specjalna kom isja skarbow a z Kielc. J a ­
kie są  w yniki tej rewizji?... S ą  więc naduży­
cia. czy  n iem a? Odpow iedzi na te pytania 
domaga się zaniepokojona oplnja publiczna.

Aresztowanie amatorów 
cudze] własności

w Biolej
Pracow n icy  S. From ow lcza: Ludw ik Za-

zański, S tan is ław  Jurczak , Franciszek Borow ­
czyk, W ładysław  W ujcik, W ładysław  Wlle- 
czyński i Antoni Jurczak  zostali 26 bm. za­
trzym ani za dokonyw anie system atycznej kra­
dzieży w  sklepie tow arów  bław atnych  Bruno­
na M essnera w Białej, przy ul. II Listopada 
46, — przybyłym  do piekarni, w które! by! 
zajęci jako czeladnicy i uczniow ie piekarscy. 
Do sklepu dostaw ali się przy  pomocy p o r o ­
bionego klucza, skąd zabierali od dłuższego 
jttż czasu gotow e ubrania, bieliznę, buciki itp 
Narazie szkody dokładnie nie ustalono, ale 
w iadomo jest. że przekroczy  ona lOOfl zł. Daj- , 
szc dochodzeme je s t już  w toku. (kw j.

Śnferć dziecka
w wrzącej wodzie

W skutek  niesłychanej lekkom yślności, zgi­
nęła s tra szną  śm iercią 5-letnńa Córeczka ro­
dzimy Duffczyków z Ndedobczyc (pow. Rybni­
cki.)

D ziecko baw iło sfę w kuchni I w  pewnym
momencie w padło do w anny z go tującą się 
wodą, którą postaw ił na podłogę ieden z człon 
ków rodeiny. Dziecko odniosło tak ciężkie po­
parzenia. że przew iezione do szpitala, w s tr a ­
sznych m ęczarniach w yzionęło ducha.

Przeciw ko członkow i rodziny, który przez 
lekkom yślność spow odow ał śm ierć dziecka, 
sporządzono doniesienie do w ładz sądow ych, 
celem pociągnięcia go do odpowiedział,tośoi 
karnej.

W torek
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lu te g o
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Dziś: Rom ana ap.
Ju tro : Popielec + t  
W schód słońca: g. 6 m. 50 
Zachód: g. 17 m. 36 
Długość dnia: g. 10 m. 66

KALE 
W schód ks 
Zachód ksl

NDARZ KSIĘŻYCOWY: 
liężyca: g. 7 m. 4.1 
eżyca: g. 22 m. 44

ZMIANA KSIĘŻYCA: 
Piątek. 24. II. o g. 13.44 nów •  
do 4. III. g. 11.21.

ASTPO LO ~
Co nom przyniesie dzień <?z s f e j W

Dzień d zis ie jszy  jest n iezbyt Pe'vn̂ j 
jeśli chodzi o w ydarzenia polityc*ne 
społeczne. Przyniesie niespokojne ^  L  
je, rozruchy i U p. Znacznie lepszy  
spraw osobistych, zw łaszcza  w za r̂eL  
pryw atnym , a wiec wszelkich planów 
milijnych, tow arzyskich , przyjaźń1’. ,  
szczególnie dla projektów  matryaronia. 
nych, ośw iadczyn, zaręczyn. Czekaia 
przyjem ne niespodzianki, w izy ty , ŝ, ' 
spotkania, znajomości. M ożem y b y i za. g  
woleni z naszej pracy zawodowej, 
wchodzi w zakres literatury, sztuki, dz,e‘ 
nikarstwa, oraz nauki.

Urodzeni w dniu 28-ym lutego ^  
charakter bardzo opanowany, mimo, 
sa nerwowi. Obdarzeni wielkiemi 
ściami okultystycznem i, sa dobrvn» 
djami, jasnowidzącym i. Jeśli potralia 
d z ii  w sobie te  zdolności i wykorzystt&  
staja sie sławni. Bardzo kochaja nal l  
maja w ysoko rozw inięty zm ysł estet^ J  
ny, poczucie a rtystyczn e . Sa przy iadw *  
wszystk ich  nieszczęśliw ych, chorych, * 
lek, dzieci i zw ierząt. Skłonni sa do & 
rób płucnych i nerwowych.

W pościgu 
za przemytnikami

W  nocy na 25 bm. o godz. fi 45 firn k d r f g  
sz s tra ży  granicznej w  okolicy Las0 ,, 

pow. T ani. O órskiego w pościgu za pr*eW # 
tndkami w ystrze lił 4-krotnie t zranił letcK0, v. 
lew ą rękę pow yżej łokcia 19-letnlego ^  
sław a Skopa zam. w  K am ienicy, pow. Cz®* 
chowa. .

P rz y  postrzelonym  przem ytniku znalem® 
15 kg. spirytusu skażonego. Rannego P*.^ 
mytmika odstaw iono do szpitala w T arn  . 
rach , a  p rzem ycony sp iry tus zajęto. W 
szym  pościgu ujęto w miejscow ości Zie!^vni 
Sośnica dalszych 4-ch przem ytników , ktory 
zaję to około 60 kg- sp iry tu su  rów nież sk* 
nego. U ,J '* _________

Kobieta w biła m i
w  p ie ty  w ła m y w a c z a  f

W  nocy z soboty  na niedziele w  LlKe®^( 
(pow. Rybnik) w ydarzy ł się rzadki wyPa" 
w którym  żona robotnika, Klara S zend* 'p , 
rzow a, w ykazała  n iezw ykła odwagę- cj, 
m ieszkania lej w szedł w  nocy w ła tny*  „  
z którym  Szendzletorzow a stoczy ła  z a ,afj  
w alkę. O dw ażna kobiecina, w idząc zal? 'vjii 
w łam yw acza, chw yciła  nóż kuchenny, kt° 
zaa takow ała  go. ^

W w yniku wałki w łam yw acz zostai ^  
w ażnie raniony, poczem zbiegł z tkwiący® 
Mecach nożem. „

wfcUfeałfóiDoefi
eó Mi.

— K»ło T eatralne  „ Ju trzenka"  w Ry “ to* | 
wach odegra r m arca br. w sali P. Hanuczv . 
wej sztukę w 15 odsłonach p. t, „ Jan  Tao0 
hrabia  Kllmczook".

— O negdajszei nocy dokonano zu ch * 8̂  
w łam ania do składu tytoniow ego Majera „ 
bauma. przy  ul. P iłsudskiego w S o sn o * ), 
Spraw cy przeb ij o tw ór w murze, d o s ta ła ^ J  
do składu rzeżnlcklego p. Diamanta. a 5 „ 
dopiero do składu tytoniu. Zrabowali
za 2.000 zł. Po dw óch dniach policja .„d*
1 a resztow ała  w łam yw aczy , którym i sa
wlk I Stefan bracia G interow ie.

— Onegdaj do Sądu O kręgow ego w ^ f e\
sku w płynął wniosek obrońcy 0sl<? ri-,e*
K łeczkowej o zwoln'en!e ie) z aresztu  ^'e c 3d
go w zw iązku z ukończeniem  śledztwa.
'"dnak do prośby  obrońcy nie p ry ch y f ' ^
po«tin:»w'ając p rzy trzym ać  Kleczkowa 
rozp raw y .



R e ich sta ^  płonie?
Pożar w iiu ilil  odrazo w czterech miejscach

ratowniczej. Policja w dalekim obwodzie I Do chwili oddania wiadomości tej do 
obstawiła ginach Reichstagu. druku, pożar jeszcze trwa.

Podpalenie zamhu cesarskiego
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Senat w poniedziałek w dalszym  ciągu 
nradował nad budżetem  państw a. Z chwila 

•"Jaw ienia się na  trybunie  m inistra Spraw le- 
ui-woici, p. M ichałowskiego, przedstaw icie le  
•tronaictw  opozycyjnych opuścili sale obrad.

— Senacka komffsja ośw iatow a prow adziła 
y  poniedziałek w dalszym  ciągu dyskusję  o- 
s°lnq nad rządow ym  projektem  ustaw y o szko­
dach akademickich.

— W obec rozszerzen ia  sieci szkół pow ­
szechnych w kraju, przew iduje  m inisterstw o 
o św iaty  przy jęcie  na rok szkolny 1933-34 500 
“"W ych nauczycieli do publicznych szkól po­
wszechnych. Podania  ub iegających się o  uży­
w anie stanow isk nauczycielskich, przy jm ow a- 
" e będą p rzez  ku ra to ria  okręgów  szkolnych 
®o dnia l-go  m aja br.

, — Znany niemiecki koncern Siem ensa pod­
pal staran ia  o uzyskanie w  Polsce koncesii na 
®"rzymywamle komunikacji autobusow e]. Mię- 
dzV in. koncern ten przeprow adził rozm ow ę z 
® ągistratem  W ilna w spraw ie  prze jęc ia  miej­
skiego przedsięb iorstw a autobusow ego.

— W  niedzielę popołudniu w niedalekiej 
Odległości od Plauen w ydarzy ła  się pow ażna 
katastro ia  sam ochodu c iężarow ego, którym  
lechala grupa piłkarzy na mecz. W skutek śli­
skiej szosy, sam ochód runął do row u. 1 osoba 
jo sta ta  zab ita , zaś  13 odintosło dotkliw e obra­
żenia.

— W  fabryce  L eonsche W erke nastąpił 
Jy b u c h  motoru „Diesla". 3 osoby zostały  za- 
blle i 5 rannych.

. — Donoszą z H erne (W estfalia), że w cza­
sie iednej zabaw y tanecznej doszło na sali do 
k rw aw ej bójki na noże o jakąś kobietę. 1 oso­
ba została zabita, zaś 2 ciężko ranne.

Ł — Donoszą z Lizbony, że na  terenie  Por* 
fu8a!ji pow sta ła  now a organizacja  polityczna 
® charak terze  faszystow skim  pod nazw ą „Na­
rodow ych syndykalistów ". P rzew ódcą Jest 
doktor Roiao P re tro . Członkow ie organizacji 
®°szą niebieskie koszule, na których  w yszyty  
•est k rzyż  maltański. Nowa partja  c ieszy się 
wielkiem poparciem  w śród sfer w ojskow ych.

— W  BeMorcle w ykry to  wielką a ferę  sz.nle- 
Rowską, w k tórą  Jest zam ieszanych kilku ofi­
cerów , a m iędzy innemi niejaki por. Porgc. 
A resztow ani oskarżeni są  o  szpiegostw o nu 
rzecz Niemiec.

— Tuż przed  M adrytem  ufegl ka tastro fie  
Samochód osobow y, k tóry  runął na drzew o, 
f  osoby znajdu jące  słę w sam ochodzie zosta- 
,y na miejscu zabite. ^

— W edług doniesień z Santiago de Chile, 
W ykryto tam  wielkie sprzysiężen ie  rew olucyl- 
ne. mające na celu w prow adzenie ustroju ko­
munistycznego. Policja dokonała wiefu are sz ­
tow ań.

Llsła slrat
® bakach na terenie Niemiec

V,. W  dalszym ciągu doszło na terenie 
" ‘ctniec z okazji kampanii wyborczej do 
* rwawych zajść w  następujących miej-
tcow cściach:

W Darmstadzlo (Jedna osoba zabita, 10 
rannych), w  Pfalzwacht (6 osób rannych), 
^  Fiensburgu (jedna osoba zabita, 3 ran- 
ne). w Hamburgu (6 osób rannych) 1 In.

W poniedziałek około godziny 21 w y ­
buchł w gmachu Reichstagu olbrzymi po­
żar, który z błyskawiczną szybkością 
przerzucił się na większą część zabudo- 
wari.

Na miejsce pożaru przybyły wszystkie 
straże pożarne Berlina i )>iorą w akcji ra­
towniczej intensywny udział.

Pożar, jak mówią świadkowie, w y­
buchł odrazu w 4 miejscach gmachu, tak, 
że nie jest wykluczonem, że zachodzi tu 
wypadek podpalenia.

Na wieść o pożarze gmachu, tysięczne  
tłumy śledzą w napięciu przebieg akcji

Donosiliśmy Już w depeszach o rozm o­
wie małżonki ekscesarza  W ilhelma z kan­
c lerzem  H itlerem- Obecnie o trzym ujem y 
z Berlina bliższe szczegóły, k tóre  rzucają 
ciekaw e św iatło  na stosunek Hitlera do 
H ohenzollernów .

B e r l i n ,  w  lutym. 
Jak wiadomo, kilka dni tema, małżon­

ka Wilhelma 11-go, księżna Hermina, 
miała w  Berlinie spotkanie z Hitlerem i 
odbyła z nim dłuższą rozmowę.

W  Berlinie, w pobliżu Tiergartenu mie- 
szika macocha niemieckiego dyplomaty p.

W niedzielę w ieczór w jednym z po­
kojów zamku królewskiego, b. siedziby 
cesarza Wilhelma, wybuchł pożar, który 
zniszczył jedynie okno.

J a k  w y k a z u je  ś le d z tw o , p ro w a d z o n e  
przez policję kryminalną, zachodzi tu w y­
padek podpalenia, gdyż na miejscu znale-

Wiktorja von Dlrcksen. Utrzymuje ona 
bliższe stosunki z niemieckie™ kołami 
monarchistycznemd, a jednocześnie jest 
gorącą adeptką Hitlera.

W łaśnie o niej opowiadają, że na pe- 
wnem przyjęciu, na któram było paru 
zagranicznych dyplomatów, oświadczyła  
głośno.

— Hitler jest trampoliną, z której Ho­
henzollernowie zrobią skok!

Pani Dircksen urządziła na cześć księ­
żny Herminy obiad, na który zaprosiła 
między innymi Hitlera. Kanclerz został

ziono klika wypalonych zapałek i spalo­
ny papier polany naftą.

Przypuszczenia te p o tw ie rd z a ją  się, 
gdyż już w czasie śledztwa zeznał inspe­
ktor zamku, który dokonał w godzinę 
przedtem lustracji pokoju, iż  znalazł 
w szystko w porządku.

Zamachy bombowe
w Irlandii

Donoszą z Belfastu, że w nocy z nie­
dzieli na poniedziałek jacyś nieznani 
sprawcy rzucił] z przejeżdżającego auta 
dwio bomby, jedną na dworzec głów ny  
Północno-Irlandzkie] Kolei, drugą zaś na 
budynek zarządu kolei London — Mid­
land. Obio eksplozje wyrządziły jedynie 
szkody materialne, któro jednak są dość 
poważne. Zamachy to pozostają prawdo­
podobno zo strejkiem na kolejach Pół­
nocnej Irlandii.

A b o n a m e n t m iesięczny

„ 7  G ro s zy"
z o d n o szen iem  do  d o m u
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przedstawiony księżnej i odrazu, jak 
oświadczyła później, w yw arł na niej bar- 
dzo dobre wrażenie. Po obiedzie oboje 
zostali zaprowadzeni do małego bawial­
nego pokoju, gdzie przy czarnej kawie i 
likierach rozmawiali sam na sam przeszło 
godzinę.

Hitler miał oświadczyć, że bardzo sza. 
nuje dynastię Hohenzollernów i jej zasłu­
gi wobec ojczyzny; że obecny państwo­
w y ustrój Niemiec nie odpowiada zapa­
trywaniom 1 gustom większości Niemców, 
że jednak na powrót eks-kaisera, a tem 
bardziej na objęcie przez niego rządów, 
czas jeszcze nie nadszedł, gdyż trudności 
polityczne i ekonomiczne są jeszcze zbyt 
wielkie.

Kiedy po skończonej rozmowie ks eina  
Iierminja j>owróciła do gości, w szyscy  
zauważyli na jej tw arzy wyraźne nieza­
dowolenie. Hitler natychmiast odjechał, 
wymawiając się brakiem czasu.

' Z tych samych źródeł dodają, że księ­
żna Hermina miała rozmowę z von Pa- 
penem i ma rozmawiać z bawarskim eks- 
kronprinzem Ruprechtem w celu wyjaś­
nienia stosunku bawarskiej dynastą: do 
Hohenzollernów. Stosunek ten w  chwili 
obecnej nie jest przychylny.

Jeden z monachijskich dzienników  
twierdzi, jakoby kronprinz Ruprocht 
oświadczył, iż o spotkaniu z  małżonką 
eks-kai.zera nic nie wie i że ^ p ra w d o p o ­
dobniej do spotkania nie dojdzie.

R. v. R.

OLBRZYMI POŻAR SKŁADU HANDLOWEGO W CHICAGO

O n e g d a j w  je d n y m  z  n a jw ię k sz y c h  s k ła d ó w  h a n d lo w y c h  m ia s ta  C h ic a g o  
•w ybuchł p o ż a r , k tó r e g o  p a s tw ą  p a d ły  o lb rz y m ie  z a p a sy  to w a ró w  w a rto śc i 
m iljo n a  d o la ró w . R y c in a  p o w y ż sz a  je s t  z d ję c ie m  ak c ji  r a tu n k o w e j  je d n e j 

z  lic z n y c h  s ik a w e k  m o to ro w y c h .

R0101 Mm Herminy i llera
o powrocie Hohenzollernów na Iron niemiecki

Któż nie pragnie poznać sw ojej 
r ^ y s z ło ś c i?  Któż nie chce w ied zieć  
k ż  dzisiaj, co  go  czek a  jutro? C zy  je- 
*.nak jest m ożliw e, by p rzew id zieć dzi- 
*lai fakty, które staną się  za  rok, dw a, 
Qziesięć?

A jednak?
Są  jednostki, obdarzone w ielk im  

^arem jasnow idzen ia , c zy li p rzew id y­
wania p rzysz łośc i. W szak  znam y w ielu  
g i ę t y c h ,  proroków , których  _ przepo­
w iednie sp e łn iły  s ię  ca łk ow icie .

Historja notuje fakty, które napo- 
*or wydają się niemożliwe do uwie- 
2en:a, są niezrozumiałe.

„ H o  historji p rzeszli znakom ici 
U rologow ie w iek ó w  średnich, którzy  

Przepow iedzieli dokładnie p rzysz łość  
„ le’u ludziom . Jednym  z takich zna- 
» / ch astro logów  —  w różb itów  byl 
N 0 s t r a d a m u s, nadw orny dorad- 
y l królów  francuskich w  początkach

KT2 0  W ie k U* *
Nostradam us przepow iedzia ł królo- 

v francuskiej, K atarzy nie M edycej-

IM i le s n iM
skiej, ż e  m ąż jej. król H enryk II zo sta ­
nie oślep iony, w skutek  czeg o  um rze. 
R zeczy w iśc ie , król stracił oko od ude­
rzenia kopją w  pojedynku z hrabią  
M ontgom ery i w krótce potem  zm arł.

N ostradam us p rzepow iedzia ł rów ­
nież królow ej K atarzynie los w sz y s t ­
kich jej sy n ó w , którzy  kolejno pano­
w ali w e  Francji. P od a ł dokładnie ilość  
lat panow ania k ażdego z nich, oraz ro­
dzaj śm ierci.

P o  śm ierci N ostradam usa, królow a  
za w ezw a ła  na sw ój dw ór drugiego  
s ła w n eg o  w ó w c z a s  astro loga , W łoch a  
R u g  g  i e  r i.

Ruggieri w s ła w ił się  w ielu  p rze­
pow iedniam i, jedną z nich podajem y  
tutaj. O to p ow ied zia ł on p ew n ego  ra­
zu do królow ej, by  strzeg ła  s ię  im ie­
nia Saint O erm ain, gd y ż  odegra  ono 
rolę przy  jej śm ierci.

K rólow a natychm iast w yp row ad zi­
ła  się  z Louvru, zam ku królów  francu­
skich, gd y ż  znajduje on s ię  w  parafji 

I Saint Germ ain,

U p łyn ęło  od tej przepow iedni 12 lat. 
K rólow a zasłab ła  i poprosiła  o sp o w ie ­
dnika. P o  sp ow ied zi zap yta ła  kapłana  
o nazw isko. N azyw am  się  Saint G er­
main odpow iedzia ł ksiądz.

W ieczorem  kró low a  nie ży ła .
Tak w ię c  i w  tym  w ypadku spełn i­

ła  się  przepow iedn ia  astrologa.
Takich w yp ad k ów  m oglibyśm y  

p rzy to czy ć  setk i. S ą  one notow ane w  
starych  kronikach, skąd p rzesz ły  do hi­
storji.

Autor n in iejszego artykułu  zetknął 
się  p ew n ego  razu w  T y b ec ie  z c iek a­
w ym  osobnikiem . O tóż b y ł to astro log- 
chirom anta, to zn aczy , że  w ró ż y ł i 
z daty  urodzenia, a w ięc  z planet i z li- 
nji rąk.

O tóż pow ied zia ł on z zupełną do­
kładnością, z datam i w szy stk ie  w a ż ­
niejsze fakty z życ ia , n aw et rodziny i 
blisk iego  otoczenia.

U  nas w  P o lsce , w  ostatnich  latach  
sła w n y  b y ł z przepow iadania p rzy sz ­
łości dr. C zesła w  C z y  ń s k i, zm arły  
w ubiegłym  roku. C zyński znany był 
nietylko w  P o lsce , ale w ca łym  św ie -  
cio ze  sw ojej w ied zy  tajemnej, zdolno­

ści jasnow idzen ia i w ła d zy  h yp n oty -  
zerskiej. P rzec ież  to C zyńsk i sw eg o  
czasu p rzep ow ied zia ł w yb u ch  w ojny  
Europejskiej, na co  są dow od y .

W  W arszaw ie  m ieszka  T atarka. S. 
Ch., która jest znaną jasnow idzącą , 
medjum, a także staw ia  djagnozy le ­
karskie. M imo, że  nie jest lekarzem , 
doskonale określa  stan zdrow ia  pacjen­
ta, rodzaj choroby itp. Lekarze bardzo 
często  korzystają  z pom ocy S . Ch. 
przy konsyliach. Autor n in iejszego ar­
tykułu w idzia ł w ie le  protokułów , pod­
pisanych przez znanych profesorów  
w arszaw sk ich , stw ierd za jących  nie­
z w y k ły  dar S . Ch.

M ożna w ięc  p ow ied zieć, że  i dzisiaj 
znajdują się  jednostki, które mają nad­
naturalne zdolności jasnow idzenia.

O czy w iśc ie  jest też cała m asa roz­
m aitych szarlatanów  i oszu stów , któ-> 
rzy nadużyw ają naiw ności ludzkiej. 
Trzeba um ieć odróżnić praw d ziw ego  
jasnow idza od rozm aitych „m istrzów  
w ied zy  tajemnej", którzy  og łaszają  
się  w  dziennikach po to, by w y ciągać  
pieniądze z k ieszen i ludzi n aiw n ych  
i c iek aw ych .
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STRESZCZENIE POCZĄTKU PO W IEŚCI.
Jan  T adeusz hrabia KHmczok z Bielska, 

pozbaw iony majątku i nazw iska przez oszu­
sta  Lubara, uciekł w góry  z postanow ie­
niem, że będzie tępit ludzi złych, a bronił 
krzyw dzonych . W  tym  czasie, pod P szczy ­
ną m ieszkał w pałacu zubożały baron  Ot­
m ar Hełmfełd. k tó ry  został zdem askow any 
przez  sw ego 18-letniego syna  Jana. w cza­
sie szpiegostw a na rzecz  Austrji. Baron 
zam knął tedy  Jana  w szpitalu  dla ob łąka­
nych, należącym  do dr. F e rb era , gdzie cze­
kała  go śm ierć. W  c e l t  sąsiadującej z  jego 
celą, znajdow ała się ukochana Klimczoka, 
księżniczka K lem entyna Sulkow ska. Jan , 
z rob iw szy  w yłom  w m urze, dosta ł sie do 
niej ł wspólnie z  nią obm yśla  plan uc ieczk i 

*

T o  jednak n ie p o w strzy m y w a ło  
Jana od pracow ania  w  ciągu  dnia nad  
liną, po k tórej od b ied y  m ożn ab y  b y ­
ło  sp u ścić  s ię  z  okna.

I lina ta była  już praw ie na u k oń ­
czen iu , k ied y  nag le  n ieoczek iw an y  
p rzypadek  poparł p lany o b ojga  m ło ­
d ych  ludzi.

X X I I .
Ś M I E R T E L N A  O P E R A C J A .
B y ło  to  w ieczorem  i Jan H e lm fe ld  

c ie szy ł się  już naprzód m yślą , że  
w k rótce  n oc nadejdzie  a n oc  była  dla  
n ie g o  rów noznaczną z  koń cem  sa m o t­
n ości, daw ała m u bow iem  sp o so b n o ść  
ujrzen ia  lu d zk iego  ob licza  i p o s ły sze ­
nia lu d zk iego  g łosu .

W szed ł w ła śn ie  d ozorca  i rzucił 
przed Jana w strętn ą  w ieczerzę , jak  
s ;ę  rzuca k ości przed  psa.

W ieczerza  ta  w  rzeczy w isto śc i 
składała się  z g o rszej od k ośc i zu p y i 
kaw ałka sp leśn ia łeg o  chleba.

D ozorca  zazw yczaj oddala ł s ię  na­
ty ch m ia st p o  podaniu  jed zen ia  n ie­
szczęśliw em u  w ięźn io w i, d ziś jednak  
za trzym ał się  przy  drzw iach , jakby  
ociąga jąc  się, a w reszc ie  o zw a ł s ię :

—  Ń o , ju tro  o  tej porze b ęd zie  
już p o  w szy stk iem u  i b ęd ziem y  w ie ­
d zieć, czy ś pan p rzetrw ał.

—  P rzetrw a ł?  —  sp y ta ł Jan zd z i­
w ion y . —  C o chcec ie  p rzez  to  p o w ie­
d zieć?

— M ów ię  tu  —  odparł dozorca  i 
o h ydna tw arz jeg o , opuchła od w ó d ­
ki, w y k rzy w iła  się  w strętn y m  u śm ie­
chem  —  że ju tro o  tej porze b ęd zie­
m y w ied zieć , czy ś pan w ytrzym ał, 
lub  n ie ! A  bo, w id z i pan, taka o p e­
racja to  nie b agatela , n igd y  się  nie  
w ie , jak się  uda.

Jan pod n iósł s ię  zw o ln a  na posła­
niu , w szy stk a  k rew  sp łyn ęła  mn z  
tw arzy .

O  jakiej operacji m ówi? ten  cz ło ­
w iek , na kim , na m iłość  B osk ą , m ia­
no  jej doknać, i o  jaką tu  chodziło  
op erację?

D o zo rca  o tw iera ł już drzw i, ab y  
w y jść  na kurytarz, k iedy  Jan n agle  
p ob ieg ł za nim  i p rzytrzym ał za rękę.

—  O , m ój przyjacielu  —  zaw oła ł 
m łod zien iec  b ałgalnym  g ło sem  —  zo­
stań  jeszcze  ch w ilę ! N ig d y  przecież  
nie w yrząd ziłem  w am  żadnej p rzy ­
krości. —  P rzyzn ać  m usisz , że zaw ­
sze byłem  sp ok ojn ym  i posłusznym .

—  T ak , to  praw da —  odpow iedzia ł 
dozorca  —  należa łeś pan do „ łagod ­
nych", jak ich nazyw am y, no, ale też  
nie radziłbym  panu b yć  innym , bo  
w ted y  by lib yśm y z sobą już pogadali!

W iec ie  rów nie dobrze, jak ja —  
c iągn ą ł Jan dalej —  że przetrzym ują  
m nie tu całk iem  n iew in n ie , że  bez  
żadnej p o trzeb y  tu  przebyw am .

P rzec ież  chorym  nie jestem  —  w i­
dzicie . żem  zdrów  najzupełniej.

—  T ak w y  w szy scy  m ów icie  —  
o d pow iedzia ł dozorca —  a k  doktós

F erber w ie  to  lepiej. T en  um ie roz­
różn ić, k to  jest chory , a k to  zdrów .

—  D o k tó r  F erber, to...
U rw a ł szyb k o  i n ie dom ów ił sło ­

w a, które już m iał na ustach , poczem  
c iągnął dalej spokojnie.

—  C oście  to  m ów ili, proszę, o  ja­
kiejś operacji?

N a  fciiłość B oską, p rzecież chyba  
nie na m nie będą ją robić?

—  A  kom użby innem u? —  odpo­
w ied zia ł dozorca. -— O czyw iśc ie  pa­
nu w łaśn ie .

P ow iem  już, k ied y  m nie pan pyta, 
chociaż w łaśc iw ie  m iał się  pan jutro  
dopiero  o  tem  d ow ied zieć  ale trochę  
w cześn iej, c zy  trochę późn iej, to  już  
w sz y stk o  jedno 1

W ięc , w idzi pan, doktór F erber  
p ostan ow ił zrob ić  panu operację, po  
której, a lbo pan w yzd row ieje  zupeł­
nie, albo , no, n iech  się  pan nie boi, 
kiedy  s ię  jest w arjatem , to  i lepiej 
m oże w cześn iej d ostać  się  do ziem i.

D ozorca  za trzym ał s ię  przy

—  A  w ięc  m ają d okonać na m nie  
operacji? —  krzyknął Jan śm ierteln ie  
przerażony. —  O , w  takim  razie w iem  
już d o sy ć!...

P o w ied źc ie  m i ty lk o , jak iego  to  
rodzaju  m a b y ć  ta operacja, jak  m o­
żna w o g ó le  operow ać obłąkanych , 
jak iego  skutku  s ię  sp od ziew ać  po  
operacji? \

—  O, to  całkiem  p roste  —  od p o­
w ied zia ł dozorca. —  P od w ażają  g ó r ­
ną c zęść  czaszk i, spiłują ją panu, a 
w ted y , naturaln ie , ca ły  m ó z g  jest od ­
kryty.

W ó w cza s  doktór, o czy w iśc ie , do­
kładnie m oże  zob aczyć  w iz ó d , k tóry  
się sform ow ał na m ózgu .

Jeże li ten  w rzód  jes.t w  takiem  
m iejscu , w  którem  m ożna g o  w yciąć , 
w ted y  m ożna sp od ziew ać  się  w yzd ro­
w ien ia , ale to  bardzo rzadki w ypadek , 
Z azw yczaj, skoro  ty lk o  nóż dotkn ie  
w rzodu, chory  um iera.

T eraz w ied zia ł już Jan d osyć.
S labem  sk in ien iem  ręki dał znak  

dozorcy , aby  się  oddalił.
P o tem  za toczy ł s ię  jak n iep rzyto­

m ny i padł na posłan ie  z jękiem .
A  w ięc  sk azan y b y ł na pew ną  

śm ierć.
Pojął in ten cję  doktora.
Chciał on g o  poprostu  zg ład zić  ze 

św ją ta , z a m o rd o w ać , a czy n  ten  osła ­

niał jeszcze  jakim ś n aukow ym  płasz­
czykiem . ■*»

N ik t n ie m ó g ł m u p rzecież prze­
szk od zić  przed sięw ziąć  na sw ym  pa­
cjencie  operacji skoro  ją uznał za p o ­
trzebną.

A le  jak ona s ię  uda —  to  rzecz  
inna.

N ie , nie, dla Jana nie by ło  pod  
tym  w zg lęd em  w ą tp liw o śc i; był to  
zw ycza jn y  mord.

P o czu ł z im n y  dreszcz śm ierci na 
całem  ciele.

U m rzeć !
D la  k a żd eg o  człow ieka s łow o  to  

jest straszne, cóż  dopiero dla m ło ­
dzieńca, k tóry  za led w ie poczyn a  żyć, 
przed k tórym  całe życ ie  sto i otw orem .

I um rzeć w  tak strasz liw y  sposób, 
w  dom u w a r ja tó w !

N ik t z jeg o  przyjació ł nie b ędzie  
n aw et w ied zieć , co  się  z nim  stało.

N ie  chcę um ierać! —  w o ła ł Jan w  
rozpaczy  —  nie chcę, uciec stąd,

drzw iach , jakby ociągając się ...

u c iec! O , czyż  n iem a żad n ego  sposo­
bu u cieczk i?

W zro k  je g o  padł na ścianę, poza  
którą przebyw ała  jeg o  przyjaciółka.

I przejęła  g o  w  tej chw ili paląca  
tęsk n ota  u jrzenia jej ob licza , zw ie­
rzenia s ię  przed nią, p ożegn an ia  jej 
jeszcze.

B o  ju tro, m oże zanim  jeszcze  w ej­
dzie s łońce, poprow adzą g o  tia śm ierć.

T aką w ięc  była um ow a m iędzy  
ojcem , a d oktorem  Ferberem , w  ten  
sp osób  m ian o  g o  zam ord ow ać! P o  
m istrzow sk u , w  sam ej rzeczy  po m is­
trzow sk u  !

R zu cił się  na z iem ię  i drżącem i 
rękom a p oczął usu w ać ceg ły !

B yła  za led w ie d ziesiąta  i n igdy  
jeszcze  Jan i K lem en tyn a  nie odw a­
żyli się  sch od zić  z sobą o tej porze, 
po kurytarzu  bow iem  przechadzali 
się  jeszcze  dozorcy .

A le  dziś o nic nie pytał.
K ied y  p ojaw ił się w  celi K lem en ­

tyny, ta pow ita ła  g o  pobladła ze  
strachu.

—  W ielk i B o ż e !  —  zaw oła ła  —  
czyś pan napraw dę już stracił rozum ?

P rzy jść  o tej p orze! D o zo rcy  nas
Ikry ją, a w ted y  jesteśm y  oboje zgu  

bieni.
—  J a  n im  ju ż  je s tem , k s iężn iczk o

—  od pow iedzia ł baron H e lm fe ld . -" 
W yrok  śm ierci dla m nie już zapadł-

Daruj mi, pani, że  i ciebie nara­
żam  na n ieb ezp ieczeń stw o , ale czł®* 
w iek , k tóry  dok ładnie w ie , że następ' 
n eg o  rana m usi um rzeć, m yśli laZ 
ty lk o  o  sobie.

—  N ie  przestraszaj m nie, u10) 
przyjacielu . D la czeg o  m iałbyś byc 
zgu b ion ym ?

—  W sza k żem  p ow ied zia ł już księ* 
żn iczk o; d la teg o , że  jestem  skazany 
na śm ierć.

Sędzią , k tóry  w yd a ł w yrok  śmief* 
ci na m nie, jest m ój o jciec, a kateni 
który  g o  w yk on a , dok tór F erber! 
to  nie dalej, jak jutro.

T u  op ow ied zia ł Klementyny*  
w szy stk o , czeg o  dow ied zia ł się ° d 
dozorcy . . .

K siężn iczk a  zakryła o czy  dłońm i 1 
zdaw ała s ię  b yć b liską  om dlenia.

—  W ła śc iw ie , c z e g o  in n ego  fl,e 
p ow in ien em  się  był spodziew ać ■y' 
m ów ił Jan. —  U w o ln ić  m nie stąd n,c 
m ogą , b o  nie dop u szczą  do teg°» 
abym  najokropniej osk arży ł meg® 
ojca  i doktora Ferbera.

A  teraz, n ie m ów m y już o t*1* 
dłużej 1

N iech  jeszcze  ta o sta tn ia  noc +
płyn ie nam , jak dobrym  p r z y j ą ć  
łom , na ro zm o w ie!

M łod zien iec  odw rócił się, 
ukryć łzy , które za b łysły  mu *  
o czach ; chcia ł ok azać s ię  m ężnym .

K lem en tyn a  jednak pragnęła  
je szcze  natchnąć nadzieją.

—  D ro g i p rzy ja c ie lu ! Po co tta'  
cić  od w a g ę?  C zyż ch cia łb yś jak jf'  
g n ię  dać s ię  p row ad zić  na śm ierc i 
C zy n ie ch cesz  jeszcze  usiłowa® 
przynajm niej un iknąć przeznaczone*  
g o  ci lo su ?  ?

—  U n ik n ąć , a jakim  sp osob em 7
—  sp yta ł Jan. —  W szelk a  ucieczk*  
p rzecież jest zupełn ie  n ie m o ż liw i  
w szak  w iem y  o  tem  oboje.

—  N o , to  przynajm niej zróbm?  
je szcze  jedną p róbę 1 —  zawołał*  
K lem en tyn a .

—  P atrz, przez to  ok n o, r z u c im y  
list, m oże znajdzie g o  jaki dóbr* 
cz łow iek , m oże n ie zap óźn o  jeszcz ei 
aby ci p o sp ieszo n o  z p om ocą!

—  P o m in ą w szy  to , k siężn iczko, y t  
tą drogą, która prow adzi do szp ita,a 
w arja tów  bardzo rzadko k to  przech°*  
dzi, ale czyż  nam  n ie brak w szy stk if'  
go , czeg o  potrzeba do n ap ^ anta 
listu ?

—  M ylisz  się, m ój przyjacielu  
od p ow ied zia ła  K lem en tyn a . —  V 
osta tn ich  dniach pracow ałam  gor!iw ie 
nad tem  aby pozysk ać  to  w szystko , 
co  nam  jest potrzebne do w ysłan ia  w 
św ia t w iad om ości o  nas.

I tu, s ięg n ą w szy  pod łóżk o , * ¥  
c iągnęła  stam tąd  szk lan eczk ę, napę’* 
nioną czarnym  płynem .

B y ł to  atram ent, k tó ty  sporządzi' 
ła sob ie  przy  pom ocy  sadzy , zebranej 
z rury p ieca i trochę w od y.

—  A le  i p ióro posiadam  —• m ówi­
ła.

Skarżyłam  się  przed doktorem
na g w a łto w n y  ból w  uchu, a od sam  
zalecił mi jakieś lekarstw o, które mia­
łam  w p row ad zać za pom ocą pi >rka.

O tóż  p iórko to  zatrzym ałam  ' P°* 
ty  gryzłam  je zębam i, póki nie za' 
ostrzy ło  się, jak sta lów ka.

—  Brak nam  jeszcze  ty lk o  teg°» 
co  n ajw ażn iejsze, pap ieru! t

—  T e g o  nie m am , to  prawa 
•'daje mi się, że p odeszw a tr; 'WK& 
zdoła nam  g o  zastąpfć.

.(Ciąg dalszy nasfąp:).
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Holel dla... zwierzql
i f l i f e n c i "  i  „ g o ś c i e "  z a d o w o l o n e g o  b e r i i ń c z y t t a

. Zwierzęta są naszymi przyjaciółmi 
^Wiedział ktoś kiedyś.

Zwierzęta są naszymi chlebodaw- 
powiedizdeć może niejeden wlaści- 

* cyrku czy zwierzyńca. 
iamT Zwler^  s? K°śćml 1 klljen-
jTr*1 — mówi p. Tomasz Donat, właściciel 

niego w Berlinie, a może i w Euro- 
hoteiu dla zwierząt, 

j. notal pod ryczącym  „Lwem“ mieści
j£ h w niebardzo eleganckiej d®ie!uicy 

ale fakt ten nie przeraża wcale*>ści- uprzejmego gospodarza.
,f®oy zinaleść ten niezw ykły hotel,

j*zCjść trzeba przez trzy podwórza i tuzy 
dopiero w czwartem podwórzu

Wielki;i«go berlińskiego domu zofoaczyć
^żn,a ogromną szopę, zbudowaną jak 

— to właśnie jest ów  hotel, które-&o ł —  w iasn re  jc s i u  w uuicu, ansnc
„ skromność i prostota nie przeraża by- 
•ajmafej gości Donata, 
tie tla parte,̂ ,ze• tuż obo4{ wejścia, mieści 

hi-tiro hotelu. Tomasz Donait urzęduje
p bardziej niż skromnych warunkach.

Wn-rko o nogach obgryzionych
Jrzez wiewiórki (eleganckie damy, podró-

4rv tWiiei,dz>* i® specjalnie rosyjskieiw a eraz i, z e  sp e c ja ln ie  r o sy js iu e  
bii u ° ^ r a t^  ’,u,k 'a  te  z w ie r z ą tk a )  —  n a  
 ̂Urku s to s y  k o s te k  c u k ru , o b o k  m a sz y n a

Disania, nieco dalej dwa krzesełka 
Wszystko, to całe umeblowanie biura

tZv SZCZ€J1’e E'0 ĉ * *ez nie erze- 
Wykwintem. Wielka hala drewniana, 

j. bzdeiona jest na większe i mniejsze 
t h f j -  Umeblowanie każdego „numeru" 
SDr ?a ^  z wiazlkI siana, zastępującego 
.  Czynowy materac i z kubła wody, któ- 
y test zarazem umywalnią i... pijalnią.

„ Goście hotelowi nie skarżą się jednak 
^  brak komfortu.
^ Goście Donata, to przeważnie zwierzę- 

które przyjeżdżają do Berlina na pe- 
okres tylko, to atrakcje rozmaitych  

f2aK?w, wędrownych zwierzńców, a nie- 
^*dko ulubieńcy i faworyci różnych bo- 
i  globtrotterów, którzy wożą ze so- 
jj? swoich czworonożnych przyjaciół, a 

mogąc ich zabierać ze sobą do „lućLz- 
™ teli“ powierzają je opiece Donata.

A Donait potrafi sobie zaskarbić zaufa- 
D^Jbdzi i zwierząt. Po bardziej szanow- 
-- ” gości sam udaje się na dworzec. D la

k o ta  m a  p r z y  so b ie  f la s z e c z k ę

w ego, kilka kostek cukru. 
* - y w a  w ten sposób zaufanie ludzi i 
^ ^ t j ę  zwierząt.

u  uonat zna doskonale personalia sw o-
kje *°$°Ł W ie jak „kto" się nazywa, ja- 
<j . bia kaprysy i przyzwyczajenia, Co- 
ro^ ' nie rano obchodzi w szystkie boksy, 
Wl mawia z  gośćmi i pyta „ich" o zdro-

Njtedawno miał dość przykry rzesztą

? ych ,jIciYtil- Popędliwych gości. W szedł do 
do<A1*tygrysa'> aby zobaczyć, czy ma 
SDoL m ieżej w ody- T ygrys, jakoś źle u- 
b o n ,  ° ny warknął gniewnie | chwycił 

ata za połę marynarki.
<j0 ~'' Herr Je!... — krzyknął przerażony 
si0 a sali- widząc, że tygrys zamierza 
t6] rzucić na Donata. Ale w łaściciel „ho- 
to “ p°d ryczącym  lwem" nie stracił przy- 

‘bnoScl.
^tór" JaKób — zawołał na tygrysa, 
tak- usłyszaw szy  swoje imię, momen- 
D0ai®t uspokoił się i zaczął się łasić do

^  hotelu panuje ścisły  rygor. Rano

ftower no... nartach
2  L id y  d o n o szą :

s, N adzorca d ro g o w y  G natow sk i, 
°n stru ow ał row er na nartach, któ-

jeździł zupełn ie  sw ob od n ie , w zbu
Zah c  w śród  m ieszk ań ców  niem ałą
n s a c ię .

sób ?Wer p om yw an y  jest w  ten  SP°*
Wjj’ Ze zam iast p rzed n iego  koła do  
ka **ek przym ocow an a  zosta ła  szero-  
«aćnarta dająca się zw ra-
rUnl-2a p om oc? steru w  różnych  kie- 
stav;? cb. P od  ty lnem  kołem , pozo- 
drltV'0nem  na m iejscu , znajduje sie  

? arta» zn aczn ie  krótsza  z w y-  
ltoł0,en ’ern nośrodku, w  k tóre w chodzi 
tpi ’ d otykając p ew ną p rzestrzeń  zie-

^ a c z  W er‘n a r t v  r o z w i i a<? m o z e doU
ko(c?n  ̂ szy b k o ść , za leżn ie  od szyb-  
Po^' ob rotów  koła. Z w rotn ość  teg o  
ią j  Vsł° w e g o  przyrządu jest zupełn ie  

w a la j3 c a .

wszystkich gości czeka zimny prysznic — 
tak elegancko nazywa się tam strumień 
wody, wytryskujący z gumowej sikawki 
— później skromne śniadanie i później o- 
bowiązkowy spacer. Gości wyprowadza  
się na czwarte podwórko wielkiego domu, 
otoczone wysokim murem. Spacer trwa 
nie więcej, niż godzinę i odbywa się „ga­
tunkami". Najpierw zażywają więc św ie­
żego powietrza lwy. później słonie, póź­
niej psy, koty, konie i t. d.

Donat zadowolony jest ze sw ego ho­
telu, twierdzi, że daje on przyzwoity do­
chód — są jeszcze ludzie, którzy nie boją 
się przyznać do tego — i duże zadowo­
lenie duchowe. Obcowanie ze zwierzęta­
mi — twierdzi on, dale człow iekow i dużo 
satysfakcji | mało kłopotu.

— Z ludźmibym oia w ytrzym ał — po­
wiedział kiedyś w w yw iadzie udzielonym  
przedstawicielowi pisma wydawanego  
przez Niemieckie Tow. Przyjaciół Zwie­
rząt — ludzie mają swoje kaprysy i w y­
magania. zwierzęta są zaw szę zadowolo­
no i pogodne.

W  tych dniach obchodził Donat 10-le- 
cio istnienia sw ego hotelu. Samego rana, 
złożyli mu życzenia goście. W ięc słoń z 
ogromnym bukietem kwiatów w  trąbie, 
przepiękny perski kot z bombonierą, za­
w ieszoną na szyi i inni przedstawiciele eg­
zotycznych | mniej egzotycznych zw ie­
rząt. To, że słoń zjadł bukiet kwiatów, a 
kot wyjadł najlepsze czekoladki z bom­
bonierki, nie popsuło wcale nastroju.

W b ia łe f stolicu
Śnieg. W szędzie  śnieg. D achy domów 

i w ieże kościoła i w ysoki ratusz  i olbrzym ie 
żelazne zbiorniki naftow e, stojące tuż przy 
stacji, potężne i gładkie, niby fantastyczne  
basz ty  średniow ieczne — w szystko  iest po­
k ry te  puszystym  całunem  śnieżnym . Jedyna 
to pora  roku, kiedy B orysław , ta  p raw dziw a 
stolica k raju  płynnego złota, t r ą d  sw e natu­
ralne cza rne  barw y, oblekając się w  niepoka­
lanie bia łą  szatę  śnieżną:

Niezadługo, może za miesiąc, a  może w cze­
śniej jeszcze, gdy nastąpią roztopy w iosenne, 
m ieszkańcy Borysław ia  znowu będą brnąć po 
kostki w lepkiem błocie, sklada]ącem  sie pól 
na pól ziemi I tłustej ropy naftow ej, a  domy 
tego jedynego w sw oim rodzaju  m :asta  znowu 
okażą sw e brzydkie , zakopcone ściany.

— Pe łno  u nas tych sadzy  — mówi mi 
przygoodny trwarzysz podTóży, k tó ry  w siadł 
do pociągu na poprzedniej stacji i w ysiadł 
wratz ze mną w  B orysław iu. — Niema na to 
rady. W ystarczy , aby  sp łonęła jedna z tych 
w ież drew nianych , Jakich tysiąc  stoi na po­
lach naftow ych, a w ia tr  już postara  się, aby 
sprow adzić tu nam cza rny  deszcz. Je szcze  go­
rzej. jeśli siptonie zbiornik z naftą. A by ł taki 
w ypadek trzy  la ta  temu. Nie daj Boże! Całe 
m iasto w ów czas pokry ło  się grubą  w arstw ą 
grubego kopcia.

P oża r zbiornika z naftą! B rr l Na samą 
myśl o  tem przechodzą mnie ciarki. W zrok 
mimowold kieru je  sie w  stronę  opancerzonych, 
b łyszczących olbrzym ów , k tóre  nieostrożność 
ludzka w  ciągu jednej chwili może zmienić w 
wulkany, b lw ga jące  law ą straszliw ego, p łyn­
nego ognia.

— Niech pan nie boi się niczego — śmie­
je sie mój rozm ów ca. — N iebezpieczeństw a 
ruicma. Zbiorniki są  puste.

h ra lu  płynnego zło to
T a pustka m etalow ych olbrzym ów , m ogą­

cych ukryć  w  sw em  w nętrzu cale  pociągi cy­
stern  ropy, Jest może chw ilow a, a Jednak 
sym boliczna. P łynne złoto — bogactw o zag łę­
bia sta je  się przecież powoli illuzją. Nie znaczy 
to bynajm niej, aby m iały się w yczerpać  obfi-' 
te pokłady naftow e. G dzieś w głębi ziemi 
drzem ią jeszcze nieprzebrane  złoża — całe  je­
z iora czarnej ropy, a  jednak w ydobycie 
zmniejsza się w  sposób zastraszający .

K ażdy zaś m etr uw iercony, każda  tona 
w ydobytej ropy. to  now e bogactw a dila k raju, 
to dalsze  źród ła  pracy  dila licznej rzeszy  pra­
cowników  tej gałęzi przem ysłu. Ręce. które 
w ydrą  ziemi czarną , tłustą  maź. p rzekażą  ją 
mnym, w ytw arza jącym  z niej w  kotłach wiel­
kich zakładów  rafinery jnych  naftę, benzynę 
i sm ary .

Dziś w ierci się i w ydobyw a mało. C oraz  
mniej. W  braku kapitału  do dalszego prow a­
dzenia p racy  sta ją  naw et czynne już i w ydaj­
ne szyby . I zagłębie naftow e, k tó re  do nie­
daw ną jeszcze k ryzysu  nie odczuw ało niema! 
w cale, zna go teraz  w  całe j pełni. Z dnia na 
dzień tracą  p race sp raw ne b rygady  robotni­
ków  kopalnianych. N iektórzy z tych ludizl. wi­
dząc. że na zarobki ich przyszedł k res, po­
w racają  do sw ych w si rodzinnych. Inni snują 
się grupam i, po różnych  kopain ach, u trzym a­
nych do tąd  w ruchu, w  osta tn ie j rozpaczy, 
aby  uzyskać  zajęcie. N iektórym  to się udaje. 
Zdarza się. że zatrudniona b rygada robotnicza 
ustępuje Im na pew ien czas m iejsca p rac y  ko­
palniane).

Ale cóż?  To tyfoo półśrodki. W ie o tem
dobrze zagłębie naftow e i żyje dziś życiem  z 
dnia n a  dziień, życiem  do  ju tra . j. M.

Olarcie lez‘ ‘ p rzy pom ocy..
czymg

Kuli rew olw erow ej
Przed tryfounaiem karnym w  Buda­

peszcie rozpoczął się obecnie bardzo sen­
sacyjny proces przeciw 39-letniej córce 
b. generała austriackiego Mer hala, p. Ró­
ży Littke. Akt oskarżenia zarzuca jej, że 
w swem  mieszkaniu budapesizteńsfkdeim w  
dniu 27. maja ub. r. zastrzeliła z zazdro­
ści kapitana Gabrjela Ruttkay‘a.

P . Littke, cudownie piękna brunetka, 
była dwukrotnie zamężna, lecz rozwiodła 
się z obu sw ym i małżonkami. Najpierw 
poślubiła ona w roku 1916 w  Wiedniu 
arystokratę Herberta von Oberfeld, a na­
stępnie dyrektora kasy oszczędności w 
Fónfkirchen, z  którym rozwiodła się w  
r. 1931.

W Budapeszcie, gdzie osiadła, poznała 
piękna pani młodego i bardzo przystojne­
go oficera Ruttkay‘a, pozatem człowieka  
żonatego i ojca kilkorga dzieci. Zapłonęła 
ku niemu namiętną miłością, a kapitan nie 
pozostał obojętny na względy niezwykle 
pięknej damy. Po pewnym jednak czasie, 
zaczęły go gnębić wyrzuty sumienia z po­
wodu zaniedbywania żony, a gdy p.

Littke na domiar złego  zażądała od iriego 
' kategorycznie, aby rozstał się z  rodziną, 

a ją poślubił — Ruttkay postanowił zer­
wać z przyjaciółką. D ow iedziaw szy się 
o tem postanowieniu, p. Littke zachowała 
pozorny spokój, lecz umówiła się z ko­
chankiem na ostatnią schadzkę. Gdy 
Ruttkay począł płakać, p. Róża pod pozo­
rem, że chce mu otrzeć łzy, zbliżyła się 
ku niemu z chusteczką, w której ukryty 
był rewolwer i, skierow aw szy broń ku 
głowie nieszczęśliwego, kilkoma strzała­
mi pozbawiła go życia.

Pani Littke utrzymywała przed roz­
prawą j utrzymuje daiej, że kapitan Rutt­
kay sam odebrał sobie życie, a miał do 
tego sporo powodów, gdyż znajdował się 
w kłopotach materialnych, a oonadto żalił 
się nieraz przed nią, że w domu swym  
ma istne piekło z powodu kłótliwego cha­
rakteru żony.

Wymik rozprawy, do której powołano 
aż 80 świadków, oczekiwany jest w Bu­
dapeszcie z  olbrzymiem zainteresowa­
niem.

Dziele „żywego óboszczyha"
5 7  lal .nm s ł f  chodzi po ziem i

Dziwnie u łożyły się koleje losów p. 
Arnoux. strażnika kolejowego z Maubeuge, 
małego miasteczka francuskiego, p. Ar* 
noux zrezygnował bowiem z życia. Nie 
znaczy to bynajmniej, iż poczciwy straż­
nik zapragnął porzucić ten padół łez na 
skutek niepowodzeń życiow ych, czy za­
wodów miłosnych. Zupełnie inne powody 
k ło n iły  p. Arnuu* do tego postanowię-

Strażnik z Maubeuge nie może żyć  
dlatego, że jest od 57 lat urzędowym nie­
boszczykiem. A wiadomo, iż postanowie­
nia urzędów niełatwo ulegają zmianie. P. 
Arnoux straciw szy więc nadzieję zmar­
twychwstania w księgach ludno-ści ojczy­
stego miasteczka postanowił kontynuować 
swój żyw ot lako nieboszczyk.

I kto wie. czy % dwoiga złego nie le­
piej cieszyć się dobrem zdrowiem, będąc

Znrana zawodu
Hipek by l p rzez d łu ższy  czas bezro­

botnym . Ongiś by l ogólnie szanowanym  
sprzedaw ca  w firmie „Gancegal i W szy -  
stkoiedno". P rzez  d łu ższy  czas kręcił sie 
bez zajęcia, aż w reszcie postanowił zm ie­
nić zawód. W  policji wakowała posada po­
sterunkowego. Hipek z ło ży ł podanie i zo­
stał p rzy ję ty .

W łaśnie sta je Hipek poraź p ierw szy a 
zbiega ulic, na posterunku. Podchodzi ja ­
kiś przechodzień:

— Panie posterunkowy, jak daleko stąd  
na D ow borczyków ?

Hipek w ypręża  sie i recytu je  :
— Piętnaście minut pieszo.
— Hm. — dziw i sie przechodzień, — aż  

tak daleko?
Hipek namyśta sie chwile, potem  znów  

w ypręża  sie i powiada:
— Dla pana bedzie 12 minut, ale z  te ­

go już nic opuścić nie mogę, ponieważ sam  
tak długo chodzę...

Niedługo u trzym ał sie Hipek na tej po­
sadzie. Poprostu brak powołania. W  iakiś 
czas potem spotykam y Hipka w atelier 
liimowem. Hipek gra  „cieżkie" role. Za­
stępuję mianowicie gw iazdy  p rzy  w yk o ­
nywaniu karkołomnych sztuk. Pewnego  
razu zw raca sie doń reżyser:

— Bedzie pan skakał z  samolotu. Ta  
ma pan spadochron. W  pewnej chwil! po­
ciągnie pan za taśm ę i spadochron sie  
rozwinie.

Hipek wsiada do samolotu, reżyser  je ­
szcze  na odjezdnem  ostrzega:

— A nie zapomnij pan pociągnąć taśm y, 
Inaczej złamie pan kark.

Hipek zatrzym uje sie chwile, potem  
zwraca sie do reżysera.

— A g d yb y  sie spadochron nie rozw i­
nął, mimo w szystko?

— W ted y  p rzy jd zie  pan do mnie po in­
ny  — brzm i odnow iedi reżysera.

I tu jednak Hipek zb y t długo nie w y­
trzymał. Spotkałem go w czoraj na ulicy. 
B yt rozpromieniony:

— W róciłem  do starego zawodu!  —< 
wykrzyknął na powitanie.

— Inalazł pan posadę?
— I jaka jeszcze  — powiada. — Każ­

dego pierw szego zam iast g a ży  otrzym uje  
udział w interesie...

— A to świetnie, — powiadam. — W  
Jakiś rok nabedzie pan system atyczn ie  
w szystk ie  udziały i zostanie w yłącznym  
właścicielem tego interesu.

— No, do tego nie dojdzie, ■— odpo­
wiada 2 uśmiechem Hipek. — Mam urno­
we  z moim szefem , że  k iedy stanę sie wła­
ścicielem tego interesu, zaansraiuje z  koleł 
Jego na tych  sam ych warunkach.

ftilfon i fw !eri
bezdomnych włóczęgów 

w Ameryce
W e d łu g  ob liczeń  sp ecja ln ego  Ko­

m itetu , za jm u jącego  s ię  p rob lem em  
bezrobocia  i bezd om n ośc i, w  S tanach  
Z jed n oczon ych  jest ob ecn ie  1 .250.000 
bezrob otn ych  w łó c z ę g ó w  b ez  s ta łeg o  
m iejsca  zam ieszkan ia . 13  proc. te j  
cy fry  stan ow i m łod zież  p on iżej la t 20.

nawet „urzędowym nieboszczykiem" nii  
jako nieboszczyk powracać znów na zie­
mię, jak to mają w  zwyczaju różne .b:a- 
łe damy" i inne duchy, pojawiające się z 
uderzeniem północy w  prastarych zam­
kach i pałacach.

Jan Baptysta Arnou* przyszedł na 
świat w  roku 1875 i choć gło«nvm płaczem  
starał słę wszystkim udowodnić swa obec­
ność na tym śwłecfę, został wpisany do 
ksiąg ludności, jako noworodek, zmarły  
zaraz po urodzeniu. Nie przeszkodziło to, 
że w  20 lat później odbył służbę wojskową, 
a podeżas wolny stanaf w  szeregach w a- 
'ecznych obrońców Francił. Po womie 
Arooux ob'ał urząd strażnika kolejowego, 
^rzyznać trzeba źe iak na rdebocTr-z^a 
była to n?n7młendn rozwinie*-* dz?3»r»i»t»-«ć.

Gdy iednak przed rokiem Ar<v»UT rboia( 
•idowodnić czarno na Wałem, iż wpła* fe- 
«zczo obodrl po świecie. zrozumiał źe nie 
iest tak ła-two gdy się było przez 57 lat 
nieboszczykiem, stać sie ni stad ni zowąd  
?nowu żywytti człowiekiem. Nie pomo­
gły prośby, nie pomogły podania, nie po­
mogła nawet interweneia adn-nk>>»ńw Ar- 
nong m»*sł do k«doa sw ego życia pozo­
stać nieboszczykiem .
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8 Ł 1/miechnJljią.!

— Znowu me macie latami przy wo-

— Zbyteczne. 
Ślepy.

Mój koń i tak jest

SP O R T  DLA LENIUCHÓW.
— Czy lubisz boks?
— E. nie. To dobre dla leniuchów.
— A to dlaczego?
— No, ca ły  czas leżeć na ziemL..

NA W SI
C zy nie k u l ib y ś c ie  gospodarzu c ięża ­

row ego  sam ochodu?
— Nie. nie, dopiero co kupiłem sobie krc-

— No tak, ale przecież  na  krow ie nie mo­
że  pan jechać do m iasta

— A ten pana sam ochód to można doić?

DŁUŻNIK I W IERZYCIEL.
—  Nie ma pan pien ędzy, żeby mi oddać 

to , oo sie mnie na leży?  Ja  już się postaram , 
by  pan znalazł!

— Św ietnie! P os tara ł się pan czem prędzej: 
podzielim y sie do połow y.

W  MAŁŻEŃSTWIE.
—  OotuJe i sm ażę dia ciebie p rzez  cały 

Bzieńf I co z tego m am ? Nic!
— Pow innaś sie z tego cieszyć. Ja  bo­

w iem  mam ból żołądka!

W YROZUM IALI^
>— Już przeszło rok jesteśm y po śfubie i

■ie pokłóciliśmy się jeszcze ani razu. Jeśli 
zdarzy  sie jak ieś neporozurm enfe a ia mam 
racie, to mój mąż zaraz  zmienia sw oje  zda-
•ie .

CO L EPSZE?
— Nie ch ca lab y m  poślubić człow ieka, 

k tó ryby  mnie okłam yw ał.
—  Chcesz zatem  zostać  s ta rą  panną?

W  SADZIE.
Scdzła; N ajlepiej przyznać  sie. Ukradliście 

z garderoby  płaszcz czy nie?
O skarżony: T a, nibym w ziął, ale tam na 

drzw iach  proszę pana sędziego było łak drut 
napisane: G arderoba bezpłatna.

PRZEZORNY
P rz ed  operacją  pan Hufnagel w yjm uje 

portfel, aby zapłacić honorarium.
— D robiazg! Niech się pan nie śp ieszy ; 

gaptaoi pan md — jak pan w yzdrow ieje  — 
m ów i lekarz.

— Ale przecież p. doktór ma mnie uśp:ć — 
odpow iada Hufnagel, więc muszę w iedzieć, ile 
mam przy sobie.

Nr. 59. —  28. 2. 33*̂

Z a w o d y  n a rc ia rs k ie  w  S o sn o w c u
W nadchodzący czwartek W ydawni­

ctwo i Redakcja „7 Groszy" urządza w 
Sosnowcu zawody narciarskie dla mło­
dzieży szkolne], podobne do zawodów, ja­
kie odbyły się 24 bm. w Katowicach.

W  zawodach mogą brać udział w szy­
scy, tak chłopcy jak i dziewczęta w wie­
ku od 6 do 15 lat.

Udział w zawodach jest bezipłatny 
Zgłoszenia kierować należy do oddziału 
.,7 Groszy" w Sosnowcu i»l. 3 Maja 5 a 
Przy zgłoszeniu należy podać Imię I na-

dla młodzieży szkolnej
zwlsko, wiek, szkołę 1 klasą, do które] Zawodnicy ł zawodniczki, które bra ̂  
zgłasiający się uczęszcza. udział w zawodach katowickich l-*;

Zawody narciarskie mają charakter -33), mogą brać udział w zawodach «  
propagandowy i należy je uważać za po- snowcu tylko poza konkursem, 
pisy w  umiejętności jazdy na nartach.
Trasa jest bardzo łagodna. Dla młod­
szych wynosi ona 2 i pół kim., dla star­
szych 3 km.

Każdy z zawodników, który ukończy 
bieg. bez względu na zajęte miejsce, 
otrzyma dyplom. Zwycięzcy otrzymają 
nagrody w formie książek I dyplomy.

Mur i urody i  orasfflw
zawodów narciarskich dla m isflzleZy sziioincf 

w Katowicach
W szystkfm  uczestnikom  zaw odów  narclar- I 

sklch dla m łodzieży szkolnej w Katowicach 
urządzonych przez Redakcję „7 G roszy"  w 
liniu 24 bm.. należą się dyplom y, zwycięzcom  
zaś nadto jeszcze  nagrody.

D yplom y |  n agrody  można odbierać co­
dziennie od )',dz. 16 w redakcji „7 G roszy", 
Katowice, ul. Sobieskiego II.

Zaw odnika R yszarda  Musiola uprasza  sie 
o zw ro t numeru.

P A W E Ł  A N T O Ń C Z Y K ,

z Jastrzębskiego K lubu N a rciarsk ie j 
znakom ity 13 -letni narciarz, k*0”, 
zdobył I nagrodę w zawodach 
ciarskich dnia 2 3 . I I  br., u r z ą d z o n y  

przez redakcję „ 7  Groszy".

Kanada-Europa 2:0
Zakończenie mistrzostw hokejowych świata

Z Prag i donoszą:
W poniedziałek na zakończenie mi­

strzostw  hokejow ych ' św iata rozegrany zo  ̂
stał mecz hokejow y pomiędzy Kanadą a Eu­
ropą. W adzów  9 tys. W skład teamu europej­

skiego w eszli: Pecka. T rau ttenberg , dr. Pus- > szą bram kę zdobywa w 15 min. dla Ra” 
bauer, Ertl. dr. W atooa, K irchberger, Tozic-ka I Chisholm, w drugiej zaś tercji min. Carr. .  ̂
Maleczek i Hromddka. Europa zasłużyła przynajmniej na * ” f.

Obie drużyny graty  ambitnie I gra Stała bramkę. W yróżnili się dr. W atson, Kireu" 
na b. wysokim  poziomie sportow ym . Pierw - I ger i  M aleczek,

Wyniki zawodom
Hokej

KS. „SILESIA" KATOW ICE II —
KL. HOK. „POLONIA" JANÓW  

3:4 (1:1 2:0 0:3)
BramfcS dlla jairowian zdobył MoH 1, Papoń 

2 i K ażm .erczak 1.

PInq-ponq
HARCERSKIE ZAWODY PING - PONGOW E 

O M ISTRZOSTW O.
Kom. Hufca Katowickiego w grze pojedyń- 

ezef i podwójne!, k tó re  odbyły się 26 bm. w 
harców ce V-tej M. D. H.

W yniki g ry  pojedyńczej: — 1) Biskup E.

m istrz na rok 1933 (V MDH.). 2) Szafranek W. 
wicem istrz na rok 1933 (V-ta MDH.). 3) Jo- 
chym czyk W. (Xl-ta MDH.), 4) K ucharczyk J. 
(V-ta MDH.). 5) Jonda H. (I-sza MDH.). 6) 
Dziubek M. (V-ta MDH.), 7) Latusek Z. (XI-ta 
MDH.), 8) G rzybow ski Z. (IV-ta MDH.). 9) 
Paszek  R. (V-ta MDH.). 10) L atusek  E. (XI-ta 
MDH.)

W ynik g ry  fnaiow e j pojedyńczej: B !skup 
E. — Szafranek W. 3:2 (17:21. 21:15, 21:23. 
21:13. 21:19). W zięło udział 20 zawodników .

W yniki gry podw ójnej: 1) Szynol P . —
Kaczm arek W. m istrzow ska para  na rok 1933 
(I-sza MDH.). 2) Jochym czyk W. — Pielo t W. 
w icem istrzow ska para na rok 1933 (XI-ta M 
D. H.). 3) Biskup E. -  Szafranek W. (V-ta M. 
D.H.). 4) K ucharczyk J. — Dziubek M. (V-ta

MDH.). 5) L atusek Z. -  L atusek  E. (XI-t* ^
D. H.) W zięto udział 7 par.

Różne wiadomości 
sportowe

1 MARCA ZAMKNIECIE SEZONU SZTUCZ* 
NEGO LODOWISKA. *

Zarząd Sztucznego Toru Łyżwiarskiego 
K atowicach podaje, iż zam yka sezon z 'm
z dniem 1 marca. O ile jednak będzie 
iala pogoda, t. ). przy mrozie — tor be*1__jaia ^usuua. u j. \riLy m iuzic — w- - - c0,
nadal o tw arty , jednak będzie ogłasza! 
dz ienne  uintkami u w ylotu ul. Dworcowe! . 
ul. P iłsudskiego i obok dw orca, czy tor 1 
w danym dmu otw arty .

Przygody bezrobotnego ffroncHa

Froncek pożyczył ro w e n t 
od kolegi na chw ileczkę 
i zaraz się w drogę w ybrał 
ulicami na w ycieczkę.

Nagle w idzi, że znajom y 
rzeźnik. niby beczka gruby, 
prosi, aby mu row eru 
Froncek użyczył do próby.

F roncek zgodził s!ę. a rzeżnlk, 
stękając  na row er siada, 
Froncek boi się o row er, 
lecz obiecał — trudna rada.

Rzeźnik jedzte — niedaleko, 
row er pod nim w drzazgi leci, 
a  Froncek przeklina srodze  
rzeżn lka  I jego dzieci. *

(Ciąg dalszy n a s tn P j^

Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y "  wynosi zt.
W  kraju z przesyłką p o c z to w ą ........................... # ,
Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym „ n P IO ™Nr. 301.746

C E N N I K  O O t O S i C N
Ogłoszenia drobne oo 10 groszy za 1 s\° 
Dla poszukujących pracy po 5 
M atrymonialne: p., 15 gruszy z 
Ogłoszenia s /p a lt-w e  o<. 3 ttg r»s_ . 
milimetr przy 4-szpalt i\\v :n  uk ladze

1 \ \ j *°  

l wier5*
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